                                 Wspomnienia o Andrzeju
    Andrzej Ostoja Owsiany nie żyje, ile traci Łódź, ile traci Polska. Odszedł ostatni z trzech, których  poznałem na Wydziale Prawa w październiku 1956r., na początku tworzenia Związku Młodych Demokratów. Po Karolu Głogowskim, Andrzeju Kernie odchodzi on, Andrzej Ostoja Owsiany. Pusto. 
     Ale przecież spośród tych trzech jego poznałem najwcześniej. W 1947r. do Rzgowa przyjechał hufcowy Wal Władysław w towarzystwie swego zastępcy 17 letniego wówczas Andrzeja i tak powstała drużyna harcerska w której zostałem harcerzem. 

     W 1948r. ja szeregowy harcerz, wsławiony złapaniem na nocnej warcie szeleszczącego jeża, i on zawsze elegancki z żołnierską postawą w Komendzie Hufca Łódź Powiat. Było na co popatrzeć gdy maszerował Hufiec, biły werble i grały fanfary. Tam się Andrzej spełniał najbardziej w tym naszym młodym micie służenia Polsce, oczywiście tej nie komunistycznej tej, której śpiewaliśmy „Wszystko co nasze Tobie oddamy, w niej tylko życie więc idziem żyć”, czy o „O Panie Boże, Ojcze nasz w opiece swej nas miej”. 
     To ponowne spotkanie w 1956r. zapoczątkowało długoletnie współdziałanie w służbie. Bojak się u Andrzeja siadło w pokoju gdzie ze ścian spoglądało kilkanaście lub więcej portretów marszałka Piłsudskiego, a na ścianie wisiał karabin podrobiony przez uciekających z oflagów polskich oficerów, to człowiek czuł się zmobilizowany do służby. Tam usłyszałem: jesteś Piłsudczykiem. Onieśmielony powiedziałem: „w Legionach nie służyłem. Ale jestem”.To idź tu i tu, trzeba załatwić taką sprawę. 
     W 1964r. znowu spotkaliśmy się całą czwórką, Karol Głogowski jako oskarżony, Andrzej Ostoja jako świadek obrony, ja jako mąż zaufania Karola, czyli taki który może uczestniczyć w toczącym się przy drzwiach zamkniętych  procesie. 

     W stanie wojennym perfidią tych spotkań był człowiek „Wacław”, który prowokował zawiłe operacje SB-eckie. Ostatnie spotkanie gdzieś w lutym tego roku, wspomnienia o Andrzeju Kernie i cudowne anegdoty z czasów studenckich opowiadane przez Andrzeja utrwalone na taśmie przez Grzegorza Królikiewicza. 
     Nie ma Andrzeja, Łódź nie usłyszy jego wspaniałych rocznicowych przemówień. Odszedł spadkobierca Marszałka, człowieka którego kochał. Pozostaje nam przekazywać jego dziedzictwo, wiarę i miłość do Polski, którą dla Niego podobnie jak dla wielu z nas uosabiał marszałek Józef Piłsudski.
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